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ZRZĄDZENIE LOSU. 


»Jalo, wpan więce, zapytał młody i wy- 
wornie ubrany wice-hrabia Mircourt pana 
lartin, jednego z najbogatszych fabrykan- 
34 w La Brie, »wpan więc jesteś synem 
"iowieka, który pasł bydło ?« 

„ —»lak jest, mości wice-hrabio , jestem 
lego dziewiąte dziócię.« 

P »leżeli tak, więc stado ojca wpana było 
j pewne liczniejsze, niż trzody Abrahama 
Jakóba. Ileż krów miał ojciec wpana *« 
—Ani jednej; on pasał bydło innych ludzi.« 
»A więc wpan, jak to mówią, niczóm za- 

Cąłeś Pe 
„ —»I owszćm, zacząłem kwotą 400,000 
ga ków. Ach, jestto bardzo smutny wypa- 
ek mościzwice-hrabio! Będąc jeszcze mło- 
gm chłopcem przyczyniłem się do śmierci 
4 0iga ludzi; pozbawiłem pewna młodą 
„ówczynę oblubieńca, kochanka i kuzyna! 
„0 jedno słowo: dzik! dzik! byłoby dla mnie 
dęzkim zarzutem, gdybym go z dobrém su- 
Mieniem nie był wymówił; to jedno słowo 
Położyło węgielny kamień do mojęgo ma- 
Htku.« 

Wice-hrabia Mircourt starał się o córkę 
Pana Martin, i życzył sobie dowiedzićć się 
' wypadkach przyszłego swego teścia. Ten 
Usiądłszy przy kominku, był w stanie umy- 

ü, w którym się człowiek chętnie drugim 

ziela; zaczął więc opowiadać szczegóły 
“Wego Życia w sposób następujący : 

, Urodziłem się w Brież o kilka set kro- 

ów od naszćj chatki stał pałac zamieszka- 

ay przez majętnego kupca, nazwiskiem Val- 

nere; młoda jego córka miała iść za pewne- 
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go Paryżanina mającego lat cztćrdzieści, do 
którego nie czuła Żadnego przywiązania. 
Pewien ubogi kuzyn, którego pan Vallićre 
przyjął do swego domu, zjednał sobie ser- 
ce młodćj dzićwczyny. Takto zwykle bywa 
na świecie, powićsz może wice-hrabio ; ale 
chwilę cierpliwości; rzecz ta weźmie obrót 
niespodzićwany.« 

—>/apewne się sam w pannie Vallićre 
zakochałeś P« zapytał wicehrabia. 

»Jal syn ubogiego pastucha, mający lat 
dziesięć! Cotóćż wpanu na myśl przychodzi?« 

— Proszę o przebaczenie. Cncićj mi tyl- 
ko powiedzićć: czy owa panna Vallićre ita, 
tegoż samego nazwiska stara panna, która 
tak znaczny majatek w fabrykę wpana wła- 
Żyła, są dwie calkiem różne osoby ?x 

»Bynajmnićj, jestto ta sama i jedna oso- 
ba mości wice-hrabio. Kuzyn, o którym 
mowa, zwał się Beaumont, a gdy postano- 
wiono wydać dzićwczynę za Paryżanina, 

an Beaumont rzucił się ojcu do nóg, o- 
mi r że kocha kuzynę i żerod nićj 
nawzajfin jest kochany; prosił, błagał, ale 
nadaretunie. Pan Vallićre zrobił go uważ- 
nyin, že nie może wydać córki za człowie- 
ka, który nić ma żadnego majątku.« 

»Miłość iwojac, rzekł mu, »jest niewdzię- 
cznością ku mnie, który cię wychowałem; 
córki mojćj nie otrzyiuasz; na przyszłość 
masz zupełnie wybić sobie z głowy nada- 
remne twoje zamysły, i musisz mi dać sło- 
wo, iż córki mojćj nie będziesz odwodził 
od posłuszeństwa, które jest winna swemu 
ojcu. W takin razie możesz u mnie pozostać 
idoznawać będziesz tegoż samego obejścia 
co i przedtóm ; ajeżeli nie chcesz przysłać 
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na ten warunek, oto drzwi stoją otworem, 
możesz sobie pójść, dokąd ci się podobać 
będzie !« r 

Bićdny, młody człowiek nie miał innego 
przytułku , jak tylko u pewaćj starćj, ską- 
péj powinowatćj swojćj, która chociaż bar- 
dzo majętna i bezdzietna, jednakby go do 
swego domu nie była przyjęła ; stłumił więc 
Žal w swóm sercu i pozostał. Ja miałem ła- 
ske u niego; pan Beaumont lubił mnie i za 
kazdą raza gdy mnie spotkał, dawał mi ja- 
ki drobny pićniądz w darunku. Jakoż za to 
starałem się mu ile możności odsłużyć , to- 
warzyszyłem mu zawsze na polowanie, no- 
siłem za nim proch, śrót i strzelbę, sło- 
wem, biegłem z ochota, gdzie się mu tylko 
posłać mnie podobało. Tymczasem przyje- 
chał pan Lenoir, oblubieniec z Paryża, czło- 
wiek, jakem już rzekł, majacy lat cztór- 
dzieści. Widzę go jeszcze, jak gdyby dziś 
przed sobą, tego wysokiego wzrostu czło- 
wieka, smaglawćj twarzy i z czarnym wą- 
sem. Niewiadomo mi, w jakim stosunku pan- 
na Vaullićre, pan Lenoir i Beaumont ze sobą 
zostawali, dość na tém, iż dnia 15. wrze- 
Śnia miało się odbyć wesele, a na dzień 
44 przyrządzono wielkie łowy. Skoro za- 
świtało , juź pan Beaumont udał się powtór- 
nie do pana Vallićre. 

»Kochany kuzynie«, rzekł do niego, po- 
kazując mu list, który z poczty otrzymałe, 
jesiem szczęśliwy, jestem majętny, mam 
20,000 liwrów rocznego dochódu ; oto sam 
czytaj: kuzyna nasza pani d'Arbois umarła, 
i uczyniła mnie testamentem jedynym spad- 
kobierca swego majatku.« 

Pan Vallićre przeczytawszy list, oddał 
ga z oziębłościa swojemu kuzynowi. 

»Przyznaję«, odrzekł, steraz jesteś maję- 
tny, Życze ci wszelkich pomyślności, ale 
już za późno, juź nie mogę cofnać panu 
Lenoir danego słowa i dla tego on się zmo- 
ja córką ożeni.« 

Beaumont prosił i zaklinał na wszystkie 
świętości, ale nic nie pomogło. Co więłksza, 
pan Vallićre zażądał od niego utajenia 
wiadomości o śmierci pani dArbois, by Ža- 
den smutek nie mieszał w następnym dniu 
wesela, 

»Zakazuję ci wspominać o tém przed mo- 
ja córkas, tak kończył pan Vallićre swaję 


mowę , »i proszę hardzo, abyś dopićro trze" 
ciego dnia przywdział /ałobę.« 

Pan Beaumont nie zważał na ten zaka?: 
i będąc tylko posłuszny swemu sercu; 
kuzynki pospieszył. tyś 

»lochana Hortenzyjo«, rzekł do nićj, aj 
usunięto przeszkodę , która nas rozdziela f 
jestem majęlnym, ale pomimo to, ojo 
twój chce przecięż panu Lenoir dotrzyma, 
słowa, to znaczy, chce ciebie poświęcić 5 
oddać człowiekowi, do którego nie czuje ą 
żadnego przywiązania. Połącz twoje usilor 
wania wraz z mojćmi, postaraj się » U% 
skanie kilku dni czasu, a nawet o cały ty, 
dzień, wszak to nie wicle; powiedz * 
chora, jeźli tego będzie potrzeba; udaj się 
sama do pana Lenoir dla uzyskania zwie 
ki; ja pospieszę tymczasem do przyjaci 
twojego ojca, będę ich prosił, aby za m” 
do niego się wstawili , a jestem pewny: 
się nam powiedzie odmienić okrutny 7. 
mysł jego, zwłaszcza gdy otwarcie okażeść 
niechęć , jaką ku panu Lenoir czujesz. | 

Zdaje się, iż pan Beaumont wtćj rozw 
wie z dzićwczyna wpadł w zapał i odgraż* 
swojemu spółzawodnikowi, jak się tego po 
rozkochanym i ognistym młodzieńcu £ A 
dzićwać można. Dzićwczyna przyrzekła 


do 


czynić wszystko, a kochanek pospieszyć 
myśliwych, na których czele Lenoir i V% | 
lićre juź stanęli. Nie omieszkałem i ja tak 
pięknćj sposobności, i przyłąc v łem się (_ 
orszaku pana Beaumont. Wypadek, któy 
mości wice - hrabio opowiadam, wydarzy 
się — będzie temu lat cztćrdzieści, a dziś W E 
śnie rocznica tego dnia nieszczęśliweg”! 
wszystko jeszcze tkwi tak dokładnie w ue” 
jéj pamieci, iż się mi zdaje, jak gdyby to & 
pióro wczoraj się wydarzyło; gdybym P: 
tam na miejscu, mógłbym ci nawet wszy” 
stkie ścićżki pokazać, którómi szedłem; 
miętam dokładnie wszystko, co podów 
mówiłem, pamiętam wszystkie słowa i pó” 
ruszenia pana Beaumont. Szedł on z P% 
czątku za strzelcami, ale potóm zboczył na 
lewo, a ja za nim się udałem. Tak szedł dł8” 
go zspuszczonćmi w ziemię oczyma i z strze”” 
bą na ramieniu; o podał słyszeliśmy W i 
strzały myśliwych, ja zaś gdym postrzeg”* 
że łegawiec się zaciał, zaraz wołałem P% 
dług mego zwyczaju: 
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»Panie, panie, zając! uważaj pan: lega- 
wiec stanął.« 

„Pan Beaumont nie strzólił ani razu, tylko 
Magle szedł dalćj; nakoniec postrzegłem , 
w kilka kuropatw w komysż zapadło; na- 
yYchmiast zwróciłem na to uwage p. Beau- 
Mont. Legawiec zwietrzył je niebawem, 
Podszedł i ruszył z miejsca; pan Beaumont 
strzelił, ale chybił, choć był jednym z naj- 

Pszych strzelców; kuropatwy ułeciały. 
© »Dziś nić mam szczęściac, rzekł, i znowu 
tabił strzelbę. i 

Poszliśmy daléj nie troszcząc się ani o po- 
bowanie ani o strzelców, i tak zaszliśmy 

Bęstwę lasu, gdzie się zdawało, iż dniem 
Wprzódy trop dzika postrzegłem. Gdybyśmy 
nbili dzika, myślałem sobie, byłbyto wiel- 
t festyn dla mnie; mając dopićro lat dzie- 
eé, nie widziałem jeszcze nigdy takićj 
wierzyny, ale miałem nabitą głowę opo- 
Wiadaniem Beauimonta, który rokiem wprzód 
kilka z nich ubił. Skradałem się więc prze- 
łornie krok za krokiem, aż oto posłyszawszy 
ród gęstych krzaków szelest w trawie, krzy- 
nąłem Żariiwie: »Panie, dzik! dzikl« 
© —»Dzik?P« powtórzył Beaumont obojętnie. 

To rzekłszy, przyłożył strzelbę, wymie- 
tzył wstronę, która mu palcem wskazałem 
l strzelił}. W tćjże samćj chwili ozwał się 
W krzakach jęk przeraźliwy; pan Beauniont 
Tzucił strzelbę o ziemię, poskoczył w krza- 
I, aja za nim. Ale cóżeśmy tam zastali! 
Oto pan Lenoir leżał na ziemi krwią zbro- 
 Czony; cały nabój poszedł mu w głowę! 
Pan Beaumont ujrzawszy to, skainieniał, i 
Ja strachem przejęty, stanąłem jak wryty ! 
iedługo trwało zbiegli się myśliwi, a piés- 
Wszy przedmiot, który pan Vallićre ujrzał, 
ył trup jego przyszłego zięcia, 1 pan Beau- 
Mont, rywał pana Lenoira, który stał nad 
umarłym | Któż zdoła tę scenę opisać; dzień 
ten był dniem ciężkićj żałoby! Nieszczęśli- 
Wego Beaumonta wzięto jako zabójcę; pod- 
dał on się swojemu przeznaczeniu, poszedł 
Spokojnie do więzienia. Ja byłem wpraw- 
dzie jeszcze bardzo młody, lecz miałem już 
tyle poznania, iż wiedziałem moję powin- 
ność, i sumiennie tóż ją wypełniłem. 

Zeznanie moje było jasne, proste i we 
wszystkich okolicznościach z prawdąsię zga- 
dzające. Nie potrzebowaliśmy ldamać ani ja 
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ani pan Beaumont. Ale w tém mimowolnóm 
zabójstwie zachodziła niejedna obciążająca 
okoliczność: najprzód miłość zabójcy ku 
pannie Vallićre, powtóre przyjacielski sto- 
sunek, w jakim tenże zostawał z jedynym 
świadkiem, na którego się mógł odwołać. 
Przytaczano najmniejszą łaskę, jaka mnie 
pan Beaumont kiedy wyświadczył, obliczo- 
no wszystkie drobne monety, jakióćmi nie- 
kiedy mnie obdarzał, słowem, familija pana 
Lenoir starała się koniecznie w sad wmó- 
wić, że jestem spół-winowajcą. Ja zezna- 
łem wszystko dokładnie , i sam opowiedzia- 
lem przed sędziami okoliczności, które im 
były niewiadome, i które jeszcze więcćj 
poświadczały o dobroci i łasiawości, jaka 
obwiniony ku mnie okazał, aniżeli się spo- 
dzićwano ; ale tóż byłem niezachwiany wmo- 
jem zeznaniu, powiedziałem nawet, Że je- 
źli w tym przypadku jeden z nas jest wino- 
wajcą , to ja sam nim jestem; ja sam wska- 
załem miejsce i prawie ognia dać kazałem. 
Pan Vallićre postąpił sobie jak zacny ojciec, 
a to niezawodnie z szacunku dla samego 
siebie i dla swojćj familii; zeznał jak naj- 
pomyślniej na strone pana Beaumont, któ- 
rego tóż wkrótce na wolność wypuszczono. 
Bogu tylko wiadomo, zjaką tkliwością ten 
miody czlowiek po zapadłym wyroku mnie 
ucałował ; lecz gdy pana Vallićre chciał od- 
widzić, zastał jego dóm dła siebie zamknięty. 

»sesteś teraz majętnym«, rzekł pan Val- 
lićre do niego, »sąd ludzi uznał cię za nie- 
winnego, idźże sobie w spokoju i więcćj 
nie bywaj w moim domu ; ja dla ciebie mo- 
że więcćj sobie pozwoliłem, niż poczciwy 
człowiek pozwałać sobie powinien. Przy- 
wiązanie do mojéj familii usta moje za- 
mknęło. Idź...« 

— Jako, więc wpan sadzisz.,..« 

»Jesteś uwolnionym, jeszcze raz powta- 
rzanr, więc jesteś niewinnym.« 

— »Ależ wpan«, rzekł nieszczęśliwy mło- 
dzieniec, »wpan, który mnie wychowałeś 
i znasz mnie od dzieciństwa, sądzisz — Żem 
jest zabójcą ?« 

»Jesteś uwolnionym, więććj ci nic nie 
mówię, upraszam cię tylko, abyś więcćj 
nie bywał w moiin domu. 

P. Vallićre znał zapewne sposób myślenia 
swojej córki, więc pozwolił panu Beaumont 
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ją odwidzić. Zastał on ją smutną i zamyślo- 
»ą; panna Vallićre przyjeła go, jak gdyby 
się go spodzićwała ; słuchała cierpliwie o- 
powiadania nieszczęśliwćj jego przygody i 
oświadczeń jego, ale równie ozięble, sta- 
nowczo i prawie z nieczułością odrzekła: 

»Nas rozłącza przelana krew.« 

Nadaremnie starał się Beaumont udowo- 
dniać , że jest niewinny, nadaremnie świad- 
czył się Bogiem i prawda, nadaremnie przed- 
stawiał jćj, Że jeżeli go kocha, nie powin- 
na być dla niego surowszą niż sędziowie. 

»Wyrok sędziówe, odrzekła młoda dziów- 
czyna, »mógłby ci był odebrać życie, zdanie 
ojca mojego i moje, szczęściem dla ciebie, 
nie ma taki} władzy.« 

—»Wiec tak o mnie sądzisz?...« odrzekł 
Beaumont z boleścią , i opuścił swoję knzy- 
nę, poczém już nigdy do nićj nie wrócił. 

»Przyszedł do mego ojca, do pastuchac, 
opowiadał pan Martin dalej; »gdy mu za- 
broniono wstępu do pałacu, obrał sobie za 
przytułek nasze ubogie mieszkanie. Był bar- 
dzo blady, wziął mnie w swoje ramiona, 
całował serdecznie , ściskał, dziękował, po- 
czóm pobłogosławiwszy mnie, zadał, abym 
dał mu arkusz papićru. Pobiegłem po pa- 
pićr do kramarza w poblizkićm miasteczku, 
bo nie mieliśmy ani ćwiartki papićru w do- 
anu. Pan Beaumont napisał kiłka wićrszy , 
i rozkazał mi, abym to pismo zaniósł do 
księdza proboszcza.« 

»Wstąpię także do panny Vallićre«, rze- 
klem i czemprędzćj wybiegłem z izby. 

Zastałem pannę samę jedną w pokoju. 
Stanąwszy przed nia, zacząłem płakać; po- 
żćm rzekłem jéj, że pan Beaumont jest bar- 
dzo blady i chory, Ze mnie ucałował i po- 
błogosławił; opowiedziałem jćj, jak mocnom 
się najprzód dzika, a potćm zabitego, prze- 
straszył. Ona słuchała mię z uwaga i pa- 
trzyła mi mocno w oczy, a potóm zapytała 
ile mam lat. Właśnie dniem wprzód skończy- 
ło się mi było lat dziesięć, :niałem wtedy 
jasne, pogodne czoło, łagodny wzrok oka, 
które nie bedac zbyt śmiałe, w oczy drugim 
ludziom bez pomieszania patrzyć mogło. 
Gdy mnie dobrze wybadała , sama się prze- 
demna rozpłakała i rzekła: »to jest prawda |!« 

Potóm wziawszy mnie za rękę, popro- 
wadziła spieszno do pokoju swojego ojca. 


»Kochany ojcze«, rzekła, »patrz, oto ng 
winny chłopczyna, posłuchaj go; On n! 
jest spółwinowajcą, on prawdę mówić 

To rzekłszy, kazała mi jeszcze raz opa 
wiedzičć caly wypadek, zastanawiała się na 
każdym szczegółem , i kazała mi jednę | 
samę rzecz po kilkakroć razy powtarzać ,_ 

»Ach, kochany ojcze«, odezwała się w ko” 
cu, »przekonawszy się, że jest niewinny” 
jakaż mu krzywdę wyrządzamy, o ileż te 
bardzićj kochać go nie powinniśmy | BIE, 
czćmprędzćj moje dziecko i przyprowa 
go tutaj l« , 

Pospieszyłem natychmiast z pałacu do 2% 
szego mieszkania , lecz już było za późn”! 
pan Beaumont już nie żył; olruł się 1 s 
marł na ręku mojéj matki, która sądząc Ź 
tylko zemdlał, jeszcze za głowę go trzym: 
ła. — Teraz zapewne domyślasz się mo a 
wice-hrabio , co zawićrało to pismo, którem 
do księdza proboszcza zaniósł, gdyż w 0“ 
szćj wsi żadnego notaryjusza nie było? o 
zlanie całego majątku panna Beaumont ® 
syna ubogiego pastucha, na mnie, który 
zawsze mówiłem prawdę io jego niewinn** 
ści świadczyłem. 

„Wióm z pewnościąc«, tak dodał w rzeczo” 
ném piśmie, »iż mniemać będą, Że ja zap” 
suję majątek mojemu spółwinowajcy ; ac 
Bóg widzi i słyszy mnie w téj chwili; © 
odejmuje mi siłę do zniesienia tego niespróą 
swiedliwego posadzenia; stanę więc prze 
jego obliczem, niech on mnie sądzi... 3 
nie spodzićwam się, aby młodociane Ja i 
tego dziécięcia bezboźżnóm posądzeniem p 4 
miono; zbogacam go dłatego, bo on jede 
mnie kochał, bo on jeden mnie broniłl« 

Jakoż w saméj istocie, mości wice-bró 
bio, skoro nieszczęśliwy żyć przestał, nik 
już o jego niewinności nie wątpił. Pann; 
Valliére uczyniła slub, że już nigdy za mê 
nie pójdzie, i wiadomo ci wice-hrabio ; * 
dotrzymała słowa, co większa, przybrać 
mnie za swego syna, zawiadowala dobram?» 
którém po panu Beaumont zapisem otrzy” 
mał, i starała się o moje wychowanie., m 
śmierci swego ojca, włożyła do mojćj a 
bryki cały swój majątek, który w czasie | 
mnie należćć będzie; wićm Z pewności? 
Że tyłko ja sam po nićj spadkobiercą zosta” 
ne, chociaż z całćj duszy życzę sobie, aby 
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ja Bóg w jak najdłuższe zachował lata. Oto 
K wypadki z mego Życia mości wice-hra- 
10, takito jest człowiek, o którego córkę 
Się starasz, i pozyskasz ja, chętnie ci ja 
oddam, ale pod dwoma tylko warunkami : 
najprzód, aby cię dzióćwczyna kochała, po- 
wtóre , aby mi wolno było wypadki z życia 
mego podczas uczty weselnćj opowiadać.« 

»Zgodale odrżekł wice-hrabia , niech się 
owić świat cały, jak godnego w tobie pa- 
ue Martin teścia mieć będę |< 
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KATEDRA JĘZYKA 
I LITERATURY SŁAWIAŃSKIEJ 
W KOLEGIJUM FRANCUZKIEM. 
(Przez pana V. CovszN, ministra pnbłieznego oświecenia.) 
(Z dziennika Constitutionnel. ) 


Otwiórać coraz nowe katedry dla każdćj do 
znakomitego stopnia rozwiniętćj umiejętności , 
Podawać odpowiednie potrzebom powszechnym 
coraz więlksza sposobność do nauki publicznej, 
lą myśl a nie inna przewodniczyła założenia 
koieyijum francuzkiego. Nadmienimy tylko o cza- 
seh ostatnich: kolegijum francuzkie w r. 1814 
iczyło 21, katedr, a w roku 1831 mialo ich 24, 
órato liczba aż dotychczas przetrwała. Lecz 
Wszystkie te zakłady powstały jedynie dla tego, 
Że widziano nieodzowna onych potrzebę, ponie- 
Wwa? zaprowadzenie kazdój nowój umiejetności 
stało się sprawa narodowa, a nawet europejską, 
gdyż do kolegijum francuzkiego, równie jak i 
do wszystkich wielkich naukowych zakładów 
w Paryżu, zaciągają się za naszych czasów po- 
dobnia jak w średnim wieku, zwolennicy wszel- 
kich narodów, i dla tego stasznie z chluba po- 
wiedzićć można: iź kolegijum fcancuzkie jedna 
sobie słuchaczów z całćj Europy. 

Ratedra języka i literatury sławiańskićj oka- 
zuje się podobno bardzićj potrzebną i bardzićj 
powszechność obchodzacą, niż wszelka inna na- 
uka tego samego rodzaju. Około siedmdziesiat 
milijonów ludzi mówi różnómi narzeczami tegoż 
jezyka. Jestto prawie trzecia część ludności eu- 
ropejslsćj. Całe państwo rossyjskie jest ze Sła- 
wian złożone. Austryja liczy 15 milijonów Sła- 
wian poddanych, Prusy 3, a Turcyja 2 milijo- 
ny. Język sławiański uŻywany jest na całym 
Wschodzie Europy, i na trzecićj cześci powierz- 
chni europejskij , z jednój strony zaczawszy od 
Harpatów aż do Uralu, z drugiej od morza Adry- 
jatyckiego aż do Lodowatego. 


Uważając ten język jedynie pod wzgłedem po- 
litycznym , nić masz navzecza, któreby dla nas 
więcćj pożyteczniejszćm być mogło. Usłalony 
pokój europejski dozwala nam w narzeczach i 
literaturach , zawićrajacych w sobie wszystkie ga- 
lezie jednego i tegoż samego szczepu , rozpo- 
znawać ducha narodowego, pamiątki i spólna 
daźność plemienia, u którego od wielu wieków 
łańcuch podań Życia bohatćrskiego dotąd jest 
nieprzerwanym. Jestto rzeczą najwiekszćj wagi 
zgłębiać jednorodną zasadę tych ludów , których 
przyszłość jeszcze jest nicodgadniona, a które 
w przeznaczeniu naszćm, udziała mieć nie prze- 
stana. 

Usunawszy wszelkie inne względy, i uważa- 
jac rzecz tę jedynie ze stanowiska umiejętno- 
ści, co w tćj chwili jest właściwie naszy przed- 
miotem , przekonamy się, iż niewiele jezyków 
godniejszych jest naszćj uwagi w każdym wzglę- 

zie, nad język sławiauski. Filologija znajdzie 
W nim rozliczne i uderzające zwroty, które swo- 
je formy gramatyczne łącza zipełnie z forma- 
mi głównych języków starożytnych i nowocze- 
snych tak europejskich jak azyjatyckich. Kry- 
tyka literacka podziwiać będzie bogactwo, sło- 
dycz i miękkość różnych jego narzeczy, przyje- 
mność i wdzięk wyrażeń, rozmaitość i urobienie 
rytmów , które do wszelkich uczuć i do wszel- 
kich pomysłów nagiąć i zastósować się dają; 
nakoniec to poezyjne zespelenie się jenijuszu 
azyjalyckiego z jenijuszem europejskim, które 
jest stanowczćm i oryginalnóm piętnem litera- 
tury i sławiańskiego plemienia. 

Jeżeli kiedykolwiek z zapadłćj przeszłości 
wiódł się język wspólny wszystkim ludom tej 
wielkićj rodziny, tedy język ten już zaginał. Nie 
pozostały po nim tylko liczne narzecza, a nie- 
które z tych zawiórają w sobie te wszystkie zna- 
miona, jakie tylko zwyczajną mowę ludu na 
stopień i godność literackiego języka wynieść 
moga. 

Nauka jezyka sławiańskiego obejmować po- 
winna przynajmnićj pięć głównych dyalektów , 
a le sa: dyjalekć pićrwiastkowy czyli cerkiewny, 
dyjalekt rossyjski, polski, tudzież czeski i serbski. 

Język pióćrwiastkowy sławiański jest dzisiaj 
obumarłóm narzeczem. Aż do sicdmnastego 
wieku był on literackim i cerkiewnym w Rossyi. 
Najdawniejszą kronikę tego kraju, napisał w tym 
jezyku Nestor zakonnik peczerski w Kijowie. 
Pomnik ten jest zabytkiem z dwunastego wieku. 
W tćj epoce, tak nazwane narzecze rossyjskie , 
dopićro powstawało , a wyprawa Igona obudzila 
w jakimsiś spółczesnym pisarzu zapał, i napisał 
pewien rodzaj poematu w prozie miarowćj. W wie- 
ku szesnastym jezyk polski już był wyrobionym, 
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klasycznym. W wieku siedmnastym , Piotr Wiel- 
ki kładzie pićrwszą Państwa Rossyjskiego po- 
sadę i ustanawia panujacćóm narzecze rossyj- 
skie. Katarzyna utrwala je przez słowniki i gra- 
matyki, adla ustalenia jego prawideł i zacho- 
wania podań, zakłada akademiję. Od tego czasu 
popęd nadany literaturze rossyjskićj , dotychczas 
nie ostyga. Udowadnia on byt swój nawet wtćj 
chwili, przez zakładanie licznych szkół, gimna- 
zyjów , biblijotek , akademij, stanowiących w Ros- 
syi literackiego ruchu godne uwagi ognisko. 

Ze wszystkich narzeczy sławiańskich, po ros- 
syjskim , najbardzićj używanym jest dyjaleść pol- 
ski. Piórwsze ślady tego narzecza spostrzegamy 
w wieku dziesiątym. Zączawszy od wieku trzy- 
nastego , liczyła Polska wielkich poetów, mowców 
politycznych i kaznodziejów , dziejopisów i bic- 
głych ttumaczów z języków starożytnych. W prze- 
kładach okazuje się najbardzićj bogactwo narze- 
czy stawiańskich, ich giętkość i melodyja ich 
rytmu. Piękne przekłady Iliady mają Polacy i 
„Rossyjanie. 

Poezyja epiczna i liryczna wieku dziesiątego, 
tudzież pieśni narodowe z ósmego stulecia, któ- 
rych bohatćrowie są poganie, nie stanowią ca- 
łćj części narzecza tzeskiego. Jakkolwiek Czesi 
mogliby poprzestać na sławie tych poezyj, w któ- 
rych lrytyika, nawet ogołocona z wszelkićj złu- 
dy patryjotyczućj, podziwiać może wdzięk poe- 
zyi greckićj, połączony z tegością poczyi skandy- 
nawskićj; z tém wszystkićm narzecze czeskie 
rozwinęło wszelkie swoje piękności w licznych 
poematach w wieku dwunastym, a w wieku cztór- 
nastym w prozaicznych pismach Jana Hussa i 
Hieronima z Pragi. Duch literacki w wieku 
siedmnastym i ośmnastym, wojną przytłumiony, 
obudził się w tych ostatnich latach pod wpiy- 
wem pokoju. 

Miasto Praga przez znaczną ilość i prace swo- 
ich poetów, filozofów i archeologów, zostało nito 
metropoliją ludów sławiańskich w przeszłości. 

Najczyściejszym ze wszystkich narzeczy sła- 
wiańskich, jest dyjalekt serbski, którym mówi 
w Serbii, Dalmacyi, w jedućj części Czech i 
jłorwacyi cztóry milijony ludności. Ciekawe po- 
mniki znamionują postep tego języka w 9tyia, 
ażiym, l3łym i 14tym wieku. Przy końca ic- 
goż wicku wroku 4380, gdy aeróu serbski, 
przez niejaki czas wieliti pod punowaniem Ls- 
zaťa, pokonanym został razem z lzuzzrem na 
płaszczyznach Jiassowy, gdzie otomanowie zaniii 
w tói sunój bitwie itróla Bułgaryi, Bośnii i lisie- 
cia Albańskicgo, sprzymierzeńców Serbii, w tym- 
Że czasie i język jego narodu doznał zagłady, 
Lud serbski, iitóry wtój wojnie uszedł «zguby, 
schronił się wgóry, gdzie z żalu po utracie oj- 
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czyzny iz powodu nienawiści ku swoim ciemięz* 
com, powstały pieśni lndu, które podług zda- 
nia znawców, wielkie mają podobieństwo do 
owych pięknych pieśni, jakie nam wtym ro- 
dzaja nowoczesna Grecyja wydaje. 

Krótka rozprawa ta dostateczną będzie do oka- 
zania pożytka tćj nauki szczegółowej , głęboko 
filologiczućj i literackićj , która słuchaczów fran- 
cuzkich z nicznanómi bogactwami obezna. 

Tćj chwili we wszystkich krajach plemio 
sławiańskich , w których nanka jest dozwolon$» 

anuje pewien ruch literackiego odrodzenia w - 
Głębokie badania filologiczne, które ten rue 
na szćrokićj przestrzeni ziemi europejskićj obu* 
dziły, owo zespolenie pamiątek, w któróm wszy” 
stkie plemiona sławiańskie poznawaja się jako 
dzieci jedaćj rodziny, owe znakomite literatury» 
z których jedne kwitaęły już w epoce, gdzie 
nasza jeszcze dopiśro z pleśni się otrząsała: 
owe pićrwiastliowe poezyje uznamionowane wiel- 
kością i prostotą obyczajów bohatórskich , owe 
epopeje, ody, dramata i wszystkie gałązki lite- 
ratury, udoskonalone w epokach wielkich królów: 
kroniki zawićrające powiększćj cześci opisy wo* 
jen, które sprowadziły nowoczesną Konstytucy” 
ję europejską, podania o syzmach religijnych: 
które pod wiadzę obrządku kościoła greckiego 
poddały Sławian na Wschodzie, a pod władzę 
kościoła łacińskiego Słowian zachodnich; prze- 
szłość obejmująca wiclkie dzieła i wielkie imio- 
na Iwana JIL, Lazara, Huniada, Zygmuntów» 
Stefana Batorego, Jana Sobieskiego i Piotra W» 
wszystito to stanowić kędzie osnowę nauki, która 
zamożna wnowe wypadki, godna jest katedry 
w kolegijum francuzkićm, która w równym sto- 
puiu obchodzi Francyją jak i Europe, i któtej 
nawet lat długich badania wyczerpać nie zdołają: 

Godna byłoby rzeczą, aby spauiałomyślne izby. 
od których głosu w roku 1831, zalóżuto kole- 
gtjuin trancuzkie, założyły trzy katedry nowe» 
i otworzyły przezto tak lurajowcom jak tóż cu- 
dzoziemcom nowy widokrag literatury i umio- 
jętności zagranicznćj,*) 

z O 


ZE LWOWA. 

r, Tygodnika rolaiczo - przemysłowego pod Redukeyją 
I. W. Rochaúskiego, wyszedł Nr. 26. i obejmuje: 
+) Jubyciu i skutku gipsowegornawozu. 2) O przezi- 
imówuniu rzepaku. 3) Nowy rodzaj koniczyny z Bu- 
charyi. 4) tioświadczone ićkarstwo na księgosusz. 5) 
Lekarstwo doświadczone na chorobę racic. 6) Porady 
dia usiłosnikow polowania, rybołowstwa i gołębi. 7) 
sowy srodek przeciw wściekliźnie. 8) Osobliwszy spo* 
s29 Sirzeżctnia owoców od napadu ptactwa. 9) Piwo- 
waistwo. 1u) Literatura. 

Najwcześniejsze nowiny literackie. Te- 
occr Xurbutt, ukończył już druk obszórnego dzieła 


*) xå ien wblosek zezwolliły izby. 
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Swego, pod tytułem: Dzieje starożytne narodu litewskiego, 
om siódmy w tych dniach opuścił księgotłocznie wi. 
leńskie, — Z listu otrzymanego (w Warszawie) od pana 
= J. Kraszewskiego dowiadujemy się, iż wkrótce 
Już ukaże się pićrwszy tom jego JFistoryż Wilna; wy- 
anie piękne, u Zawadzkich , ozdobione portretami Kró- 
„(ów polskich i Wielkich Książąt litewskich i innemi ry- 
Gnami, na papićrze chińskim wydanćmi; w ósemce 
większćj, około 120 arkuszy druku. Tytuł właściwy: 
Wilno od początków Jego do roku 1750. — Witolurauda, 
Poemat Kraszewskiego—pod prasą. —Szkice obycza- 
Jowe i historyczne, Kraszewskiego. Pod tym ogól- 
Mym napisem, wychodzą nakładem Zawadzkich rozmaite 
Powieści najwziętszcgo z dzisiejszych pisarzy polskich. 
Każda jednak książka, dla dogodności czytelników, i 
Osobno sprzedawać się będzie. W tym zbiorze znajdą 
miejsce i dawniej już na bibule wydane: Ostatni rok pa- 
nowania Zygmunta III. i Kościół $w. Michała w Wilnie. 
Ubie atoli powieści na nowo przetworzone, składać 
Uę będą każda ze trzech tomów osobnych. — Ks. J u- 
€ewicza, autora Przysłowiów ludu litewskiego, no- 
Worocznik p. n. Wujdeluta, mający się wytłaczać w Li- 
pskn, już jest do druku gotowy. Do tego Almanachu 
Piszą: Kraszewski, Korsak Julijan, Krasiński, 
ropiński, Sakowicz it. p,— W Petersburgu re- 
dakcyja vTygodnikas wyda r. b. Noworocznik polski, 
Pod tytułem: Zorza północna. — W Krakowie są pod 
Prasa: Rękopisy Radymińskiego do historyi hiblijoteki 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, pomnożone przypisami Jó- 
zefa Mnezkowskiego. z ryciną na miedzi rytą. — 
Obrazy litewskie Ignacego Chodźki, zawićrające sceny 
'aŻycia potocznego. Dwa tomy w12ce na pięknym pa- 
pierze , drukuja się w Wilnie. 

W biblijotiece Watykańskićj, oprócz 100,000 dru- 
kowanych ksiażek, znajduje się 24,277 rękopisów. W tej 
liczbie 2,317 wschodnich, do których należy 18 ręko- 
Pisów sławiańskich. 

Uroczystość na Św. Marka w Wenecyi. 
Dnia 25go kwietnia obchodzi kościół katolicki uroczy- 
stość świętego Marka, jednego z cztćrech ewanielistów. 

owszechne jest mniemanie, fe ten Święty urodził się 
w Cyrenaicc, iże z hebrajskiego poshodził rodu. Ojco- 
wie św. są tego zdania, iż św. Marek, dla rozkrzewic- 
nia wiary Chrystusa, do Egiptu swćj ojczyzny się 
udał, i tam hyl założycielem kościoła alexandryjskie- 
go. Sądzą, iż w roku 60 odniósł tamże męczeńską ko- 
ronę, aw 310 na jego grobie kościół wystawiono, 
który 827 (jak mówi Cronica Veneta sacra e profana) 
na rozkaz monarchy rozebrana, i materyjałów na wy- 
atawienie okazałego pałacu użyto. Przy tem zdarzeniu 
Buono z Malamocco i Rustico z Torcello od zakonnika 
Sianracyjusza, tudzież kapłana Teodora, stróżów téj 
świątnicy, otrzymali ciało tego świętego i zawiežli je 
do Wenecyi, która go na obrońcę swego miasta i pań- 
stwa obrawszy, imieniowi jego przepyszny kościoł wznio- 
ała i w takowym ciało jego złożyła. Długo nie wie- 
dziano, w którćm miejscu w kościele ciało Święte spo- 
Gaywa. AË je wroku 109% za doży Witala Faliera zno- 
wu odkryto. Doża wenecki wystawiwszy to święte ciało 
przez cztćry miesiące na publiczne uwielbienie, rozka- 
zał, aby je tajemnie na innćm miejscu w kościele zło- 
Żono. Daudelo donosi, ił tniejsce to wiadome było 
tylko doży, prokuratorowi kościoła tudzież primary- 
juszowi, którym tajemnicę tę przekazano. Lecz nako- 
niec zgasło i to podanie, od kilku set lat zaginął wszel- 
ki siad puścizny świctćj, gdy oto w roku 1811 znale- 
ziono ją pod mensą wielkiego ołtarza. W grobie świę- 
tego Marka, pomięłzy inaćmi kosztownćmi przedmio- 
tami, przechowsny Jee: także autentyczny rękopis awan- 


golil tegoż Świętego, a to nie na roślinie papyrus, jako 
Mabilłon 1 Montfaucon donoszą, lecz na papićrze z ba- 
wełny; jednakże czas, tudzież wilgoć podziemnego skie- 
pienia, w któróm był zamknięty, tak dalece go uszko- 
dziły , Że już ani jednej głoski na nim poznać nie me» 
Żne. Rękopis ten dostał się tamże z Akwilei w wieku 
13tym, krom ośmmi ostatnich w Akwilei pozostałych ar- 
kuszy, które w roku 1355 cesarz Karol IV do Pragi 
przesłał. W pićrwszych epokach. rzeczypospolitćj we- 
neckićj, obchodzono w trzech różnych dniach pamiątkę 
św. Marka, lecz gdy przez zwycięztwa weneckiego oręża 
liczba publicznych dni świątecznych bardzo się wzmo- 
gła; uroczystość tę ograniczono na jeden dzień, to jest 
na 25go kwietnia. W tym dniu występowali doła i se~ 
natorowie w największej okazałości, patryjarcha odpra- 
wiał nabożeństwo, na którćm także reprezentanci ob- 
cych dworów się znajdowali. W palacn doży wypra- 
wiano ucztę; aby zaś wtym dniu radość była powsze- 
chną, wolno było się maskować. 

Wiktor Hugo otrzymać miał od prezydenta rady 
ministeryjalnćj zlecenie, aby na zwrócenie smiertelnych 
zwłók Napoleona napisał odę. Journal du Hdovre radzi, 
ahy rząd francuzki micjsce pomieszkania Napoleona na 
wyspie Stćj Heleny, Langwood, tudzicź dolinę, w któ- 
rćj Napoleon teraz spoczywa, zakupił; tenże sam dzień 
nik poleca także opiece rządu pewną ubogą wdowę , 
która jedynie pokuzywaniem cudzoziemcom grobu i.v- 
powiadaniem anegdot z życia Napoleona się utrzymywała. 

Anglicy podróżujący. Przedrzćj się aż w nic- 
dostępne puszcze Afryki, gdzie rozpałony wichr (samum) 
pissczyste wzgórza piętrzy — itam spotkasz Anglikal 
Dostań się aż do północnego bieguna, gdzie mróz na 
lodowatych piramidach wieczny tron dla siebie zbudo- 
wał i tam cię Anglik przewita! — Ferdynand Wrangel 
porucznik floty rossyjskićej, w podróży swćj wzdłuż 
północnego nadbrzeża Syberyi i na morzu Lodowatem, 
od roku 1820 do 1824 spędził trzy zimy w Niznym Ko- 
łymsku. (Obacz: Neues Magazin won merkwürdigen Reise- 
beschretbungen 14 Band, Berlin, Voss. 1898.) Nić masz 
tam, jak tylko mała ilość urzędników i kozaków dla pow 
bićrenia od zhołdowanych Jakutów haraczu. Pobyt 
w tóm miejscu jest opłakany, Gdy dla Wrangla dom 
wystawiano, kruszyły się jak śkło siekićry, i w całćj 
tćj okolicy uic można było użyć innych okieu jak tyl 
ko dużych płyt lodu, gdyż mróz wszelki inny matery- 
jał rozsadzał, Do tćj więc lodowetćj pustyni, przy- 
szedł niespodzianie — z największćw Wrangla podziwie-- 
niem— wesoły wędrowiec, sławny pieszy podróżny Co- 
chraue, który całą Azyję zwidził, i wktórym Żądzy pos 
dróżowania ani lód ani mróz przygasić nie mogły! Oba- 
dwaj ci podróżni bawili tam przez czas niejaki. 

śmioro skrzypców Paganiniego. Gazety 
francuzkie wymieniaja ośmiu europejskich wirtuozów, 
którzy podług testamentu zmarłego : ośmioro wybornych 
jego skrzypców w puściźnie otrzymaćhy powinny. Jako 
to: beriot, Ernst, Lipiński, Mayseder, Mo» 
lique, Ole-Bull, Spohr tudzież Vieuxtemps. 

Nowy rodzaj wieczorów. Na jakie tég wy- 
mysły cywilizacyja terażniejsza nie wpada! W Paryżu 
odbywają się obecnie podług doniesienia dzieńnika Pí- 
lote wieczory sekcyjonowania. W ozdobnie udee 
korowanym selonie, w którym najświetniejsze towarzy” 
stwo — rozumić się z młodych dam jest zgromadzone , 
po koncercie danym przez jakiego znakomitego artystę, 
kładą na stół trupa i rozbićrają go dla rozrywki towa- 
rzystwa podług wszelkich prawideł ićkerskićj sztuki. 
Szczęściem, Że to nie jest trup istotny, tylko postać 
uczłonkowana ; jestto arcydzieło w swoim rodzajn. Łąte 
hę te sekcyjpym nożem dowoluie rozebrać się dajaca, 
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wynalazł doktor Auzou i przeduje ją po 1009 franków 
lub po 1000 talarów, podług doskonałości dzieła. Te 
sztuczne kadawry mają znaczny pokup, a mianowicie 
w gorące kraje, gdzie trupy prędko w zgniliznę przecho- 
dzą. — Człowiek doznaje przytóm szczególnego wraże- 
mia, gdy operator cichym głosem rzeknie: »Teraz od- 
łączam skórę; topię nóż w piersiach , kraję głowę, wy- 
dobywam mruszkuły ; wypróżniam Zołądek, teraz mózg 
trupa rozbićram !« w którejto chwili-damy przypatrując 


się operacyi, jedzą lody, pija orszadę albo innym przy- | 


smakiem się posilają. Podczas téj anatomicznćj prelekcyi, 
muzyka w przestankach się odzywa. Z końcem wieczora 
jest człowiek od stóp až do głów zanatomizowany, i nic 
więcćj z niego nie pozostaje, jak tylko szkielet; poczem 
towarzystwo zadowolone zupełnie widowiskiem i pre- 
lekcyją , do domu się rozchodzi. 


Bitwy wygrane przez bohatćrów fran- 
cuzkich. W dzieńniku Constitutionnel czytamy: »Fran- 
cyja liczy nie mnićj jak 614 zwycięztw, które jéj wo- 
jownicy w bitwach odnieśli. Zaszczyt tych 614 zwycięztw 
220 oficerom przynależy. Oficerowie, którzy się naj- 
bardzićj odznaczyli są: Jourdan wygrał 27 bitew; Desaix 
19; Moreau 18; Perignon 15; Dumouriez i Eugene, 
każdy po 12; Pichegru 10; Brune 7; Kellermann i De- 
latre, każdy po 8; Souham, Doumerbion , Hoche i Da- 
voust, każdy po 7; Lezalle, Lamarliere, Kleber, Sou- 
chet, Murat i Massena, każdy po 6; Ney, Bessiers, 
Qustine, Labourdonnaye, Meranda, Delage, Wester- 
mann, Sahuguet, Dugommier, Camgionnet, Lefebvre i 
Soult, każdy po 5 zwycięztw. Napoleon wygrał wię- 
cćj bitew niz wszyscy jego jenerałowie: Bonaparte od- 
niósł 27, a Napoleon 40 zwycięztw. — Bonaparte uro- 
dził się 15g0o sierpnia 1769, roku 1793 mając lat 24, 
mianowany naczelnikiem szwadronu artyleryi przy oblę- 
Żeniu Talonu. — Roku 1794 komendantem artyleryi 
przy armii we Włoszech. — W roku 1796 naczelnie do- 
wodzącyim jenerałem armii we Włoszech. — Roku 1798 
odbył wyprawę w Egipcie. — Roku 1799 mianowany 
pićrwszym konzulem. —: W sławnćj bitwie pod Marengą, 
roku 1800 liczył lat 51, — Roku 1804 w 35 roku Zycia 
swego został Cesarzem. — Roku 1815 dnia 1890 czerwca 
pod Waterloo, miał lat 45. Umarł w 52 roku swego 
życia dnia 5go maja 1821 na wyspie Śićj Heleny. Na- 
polcon, gdyby Żył, miałby teraz lat 71. 

Dzićwczyny indyjskie dojrzćwają bar- 
dzo wcześnie, i od dziesięciu do jódynastu lat są 
już do zamęźcia zdatne. Nie jest tam nic osobliwszego 
widzićć ładną mężatkę z dzieckiem, niemającą spelna 
lat dwanaście. Lecz z równym pośpiechem znika ich 
uroda, najpiękniejszy wick ich jest od szesnastu do 
ośmnastu łat, a w trzydziestym do 35 roku są już sta- 
rómi kobiety (buria). Znakomitsze kasty, które swobo- 
dae i mnićj pracowite prowadzą życie, mogłyby dłużej 
zachować piękność swoję, gdyby się gorącćmi kąpiela- 
mi i osłabiającym nerwy zbytkiem nie wycieńczały. Ze- 
starzawszy się, nie mają najmniejszego w sobie powa- 
bu; nie masz brzydszćj istoty jak stara kobieta indyjska. 
Mało jest w tej mierze wyjątków, najznakomitszą pod 
tym względem była podobno Begum Sumru, która do 
80 roku piękność swą zachowała. 


Wielkie zapytanie wszystkich wieków 
zbliža się do rozwiązania. Nikt się nad tém nie 
zastanawia , jak wielkiej wagi jest wynalazek puszczenia 
w ruch lckomotywu za pomocą nacisku powietrza! Nie- 
tylko bowiem, ze wynalazek ten nieprzeliczone pocią- 
gnie za sobą skutki i jak największe obiecuje korzyści, 


ale przez udoshonałau.e , zasłosowanie i npowszechnie 
nie go, rozwiązanćm będzie największe i najtrudnisjat 
problema, jakie tylko człowiek swojemu rozumowi mag 


zadać; problema, jakiego niedołężni śmiertelni pe 
rozwiązać się ni iyli wet nigdy się nie 5] 
związać Się nie ważyli, a nawe gdy 1 A Ibowielż 


dzićwali, aby kiedy rozwiązanćm być mogło! 
wszyscy ci, którzy pożytek ciągnąć będą li tylko z teg" 
wynalazku, słusznie twierdzić będą mogli: że z po 
trza żyją! ` 1 
Angielski dziwak w Paryżu. Sir Cl., majętny 


Anglik ma ten zwyczaj, ič zawsze sam nasób tylko 
jeździ w swoim powozie. Za nie w świecie nic wziątBy 
Jednóę 


on do powozu najlepszego przyjaciela swojego. = 
go razu szedł pieszo przez ulice, gdy oto niespodzie” 
nie zaczął mocny deszcz padać. Anglik wskoczy Wwść: 
czómprędzćj do prółnego omnibusu, rzekł do wożnic?: 
aby jechał zaręczając, Że mu za wszystkie 16 miejsć 
zapłaci. Lecz gdy wielka liczba osób chroniąca 5! 
przed dćszczem przypadła do powozu i Żądała umie” 
szczenia, Stanął Anglik z trzciną w ręku u drzwi, i P97 
dobnie jak Iloracyjusz Kokles bronił walecznie wnijść!? 
Zmoczeni przybylcy zaczęli mu odgrałać, wożnica klą 
i wrzeszczał, by się Anglik wyniósł do czarta; ten nawż?” 
jem klnąc i wrzeszcząc, walczył jak ów Leonidas w WY 
wozie. Jednakże musiał ulédz przemocy. Obstając prý 
swojćm prawie, że sam dla siebie najął powóz» 
najbliźszćj straźni zawieźć się kazał. Wtem miejsć 
oświadczyła mu policyja, że omnibus jest słowo fran” 
cuzkie, oznaczające, że ten powóz jest »dla każdego”? 
a przeto nikt nić ma prawa przez zapłatę wnim dru” 
gim miejsca zabraniać. Gentleman uspokoił sie wreszcić: 
i napisał ze strażai kilka słów do swojego woźnicy: 
W pół godziny późnićj zajechał wytworny powóz, a% 
Cl. miał to szczęście, którego drudzy może uczuc ni” 


umieja, iż sam jeden w karćcie do domu pojechał. m 


Noszenie lasek przestaje już być wył? 
cznym przywilejem modnych ichmościówj 
płeć piękna postąpiła takže o jeden krok w cimancype” 
cyi nowocześnej, i tak dobrze chodzi na spacer z laską 
jak męzczyźni. Laski damskie, których wiele wzorów 
jest już w najpićrwszych sklepach wiedeńskich , są lelt- 
kićj, wytwornćj roboty, powiększćj części z rogu wie” 
loryba, z rękoiścią roboty koralowej, i przytćm bardzo 
pięknego kształtu. 

Pewien fryzyjer paryzki wydał książkę pod napi” 

sem: Sposób bujnego rozkrzewienia faworytów, bez któ- 
rych żaden mężczyzna kobietom podobac się nie może! 
, Do dziejów mód. Pantalony, ci pićrwsi rodzice 
licznega, szczęśliwego pokolenia, urodziły się okoio 
roku 1796 w obcisłej formie. Fryderyk Wilhelm JI.» 
który podczas lata roku 1797 w Pyrmoncie po raz pićr- 
wszy w pantalonach wystąpił, wezwał przezto mlode 
niemiecką do zrzucenia zstebie więzów sprzącskowych- 
Frak, tę szpetną, niezdrową, na oziębienie narażającą 
suknię, która najwyłszćj dostąpiła godności, gdyż na 
wszelkich festynach jest niczbędną , zaprowadził Ludwik 
XIV, prostém odwinięciem poł u surduta. Frak jest 
symbolem teraźniejszćj oświaty: jest on powszechnym 
ubiorem ucywilizowanego człowieka , który ważne, to- 
warzyskie czynności przedsiębierze ; frak jest wszędzie» 
gdzie o najwazniejsze wypadki Życia chodzi; on stroi 
suplikanta, gościa i kuma: idzie na bal i pogrzeb, jako 
czciciel prima donny odwidza teatry a jako krytyk este- 
tyczny kawiarnie. Frak jest wielkie misteryjum , które 
się daje wprawdzie zwężać , obcinać , skracać, ale wła 
ściwćj jego istoty dotknąć nie wolno. 
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